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now ie  n ie  by li orędow ali za  nam i —  św ięto  w olności 
korną m odlitw ą w  naszych kościo łach  < ozpoczn ie-  
m y sk ładając ho łd  serdecznej w dzięczności w pierw  
a po tem  natarczyw e w niesiem y do T ronu B ożego  
przez przyczynę naszej K ró low ej i św iętych P atro ­
nów  b łagan ie : „O jczyznę w olność zachow aj nam  P a  
n ie ,—  O jczyznę w olność pob łogosław  P an ie!—

10  la t w olności! Jak ieśm y  korzysta li z tego  da ­
ru B ożego , jak ieśm y k ład li fundam en ty pod w iel­
k i gm ach o jczysty , jak ieśm y  pracow ali, cośm y  zdzia  
ła li? O tóż drug i szereg  m yśli i w spom nień na dzień  

uroczysty .

M am y u sieb ie dużo m alkon ten tów  i pesym i­
stów , k tó rzy  ty lko  b iadać i narzekać  po trafią , że  n ie  
jest jeszcze  dużo  po  naszej m yśli, że n ie jest jeszcze  

P olska taką , o jak ie j m arzy liśm y , jak iej pragnęliś­
m y, do jak iej tęskn iliśm y . N ie godzi się jednak za ­

pom nieć o ogrom ie pracy  dokonanej.

Z  czem  rozpoczęliśm y  nasz now y  by t n iezależ ­
ny? S karb  pusty , w ielk ie po łacie kraju doszczętn ie  
zn iszczone, ro ln ictw o  do krw i w yssane przez oku ­

pan tów , przem ysł zatam ow any i zdew astow any ; 

brak artyku łów żyw nościow ych, brak w szystk ich  
innych artyku łów  naw et najp ierw szej po trzeby .-  
A rm ję trzeba tw orzyć  i w yekw ipow ać sądow nictw o  

szko ln ic tw o  i całą  adm in istrację  fundow ać-, a skąd! 

a  za  co?

Z niszczony kraj odbudow yw ać, przem ysł dźw igać, 
ro ln ictw o po tro sze zasilać — , a z ' pustego an i S a ­
lom on  n ie  nale je . A nglja , F rancja  - i A m eryka ślą  to  
w ary , ale z dobrym  zarobk iem  i na  kredy t za  W yso ­
k iem  procen tem ! A  skąd op łacać cały  aparat pań ­
stw ow y, gdy  o ściągan iu  sp raw ied liw ych  podatków  
d la nędzy obyw ateli i d la n iedom agań początku ­

jącej adm in istracji an i m yśleć n ie by ło m ożna.—  

O tóż  g łów na przyczyna  dew aluacji,- o toż  g łów ­
na przyczyna strat naszych  oszczędności. N ieste ty  

by ły  zby t liczne nadużycia i defraudacje , panoszy ­
ło się lichw iarstw o , by ło dużo tych , k tó rzy b iedną  
O jczyznę i naród jako do jną krow ę uw ażali, by ły  
b łędy  i fa łszyw e zarządzen ia, k tó re szkody  w yrzą ­

dzały  i u trudn ia ły  odbudow ę, by ła dem oralizacja  —  
ale też  by ło  ogrom nie dużo  ofiarnej pracy  i p łom ień  

nego  patrjo tyzm u.

D zieje dziesięc io lecia zaw ierają  obok  ciem nych  

—  bardzo  dużo , dużo  św ietlanych  kart. P ew nieć że  
m ogłoby  być  już  dużo  lep ie j, n iż  jest, gdyby  w szyscy  
by li gorącym i patrjo tam i, gdyby n ie by ło tak dużo  

sam olubstw a, chciw stw a-, pychy i zarozum iałości, 
gdyby  n ie by ły  odżyły stare nasze b łędy  narodow e  
—  n iezgoda, zaw iść , sw aw ola i m ściw ość, gdyby  

n ie  by ły  m io tały  naw ą narodow ą zaciek łe w alki k ia  
sow ę i party jne , k tó re  w yzysk iw ali ze szkodą naro ­
du  obcy  i m iędzynarodow e m afje . Z apom inał naród  
o w ielk ich  i św iętych  hasłach : B óg  i O jczyzna! W ie ­
lu zw róciło  się do obcych i fa łszyw ych bogów , na  
obcych zasadach , duchow i naszem u narodow em u  
i tradycji ty siącle tn iej przeciw nych , gm ach  o jczysty  

budow ali, u top ijne hasła urzeczyw istn iać usiłow ali 
— , a z tego rozstró j w zrasta ł, chw iejność i n iepe  - 
w ność. N ie odszuk iw aliśm y  w  duszy  narodow ej sw o  
is tych p ierw iastków , tw orzących lecz na obcych  

budow aliśm y, że gm ach o jczysty zarysow yw ał się  

i chw iał. Z zacię tą uporczyw ością każdy program  
party jny  zw olenn icy  jego  jako  n ieom ylny  uw ażali, a  
byb ły  program y  najsk ra jn ie j sob ie przeciw ne, by ły  
program y w ręcz szkod liw e. O w ładnął nam i jak iś  
p iek ie lny  duch  bratn iej w alki a naw et kainow e by ­

ły  i byw ają  zbrodn ie .

D użo zła w yrządzała m egalom an ja: chcieliśm y  
w  tym  i ow ym  k ierunku dorów nać zaraz, lub na ­
w et prześcignąć narody , k tó re od w ieków  n ieza-  
liźne pracu ją nad gm achem  o jczystym ; rozrzuca ­

liśm y  p ieniądz drog i na kosztow ne „przy jęcia , uro ­

czystości, m anifestac je i t. p . i na luksusow e arty ­
ku ły zagran iczne, zastaw  się , postaw  się, choć w  
S karb ie pustk i, choć w  portfe lu  państw ow ym  ty lko  
księga d ługów . A  k tóż w in ien? Jedn i m niej, jedn i 
w ięcej w iny ponoszą, a tych , k tó rzy w czas do nu

Dziesięciolecie 
wolności

Z bliża się dzień  pam iątkow y, św ięto w olności. 

W  tym  dm u  uroczystym  w spom inać  będziem y  z ra ­
dością one chw ile , k iedy O jczyzna zrzucać poczęła  
kajdany , gdy choć słaba , lecz św ietlana w yszła z  

grobu do now ego życia , W  tym  dn iu z rzew ną w -  
dzięcznością w spom inać będziem y  tych  w szystk ich  

k tó rzy tę uroczą chw ilę przygo tow ali, począw szy  
od tw órców  K onsty tucji 3-M aja —  aż do szarego  
naszego żo łn ierzyka, k tó ry  szed ł w  ostatn iej w oj­

n ie św iatow ej w  krw aw y bó j —  za obcą sp raw ę, 
lecz z tem  g łębok iem  przekonan iem , że jego znó j 

jego rany i krew  przyczyn ią się do w skrzeszen ia  

O jczyzny  w olnej i zjednoczonej, a m arzy ł, że now a  
P olska w  starych pow stan ie gran icach jako pań ­
stw o  kato lick ie  i narodow e, P iastów  i Jag ie llonów  

w ielka spuścizna. Z łzą w dzięczności w spom inać  
będziem y K ościuszkę, P ułask iego , K ilińsk iego i 

G łow ack iego , bohaterów pow stań listapadow ego  
i styczn iow ego , w spom inać będziem y se tk i ty się ­
cy  tych  bohaterów , k tó rzy  za N apoleonem  sz li i g i­

nęli w  nadzie i, że O jczyznę  ukochaną  w skrzesi.

N ie zapom im y  o tych  ty siącach , k tó rzy  d la o j­
czyste j sp raw y  m ajątk i tracili i rodziny , k tó rzy  d la  

m iłej O jczyzny drog i na S yb ir kościam i sw ’em i za ­

sła li, k tó rzy w  lochach w ięziennych zdrow de tra ­
cili, na szub ien icach ostatn ie pozdrow ien ie O jczyź­

n ie sła li, k tó rzy  w  kopaln iach syb iry jsk ich żyw cem  
gn ili i um iera jąc b łagali: „B oże, zbaw P olskę . 

T o krw aw a, lecz b łogosław iona siejba na zm art­
w ychw stan ie. A gdy te ogrom ne w ysiłk i spełzły  

pozorn ie na  n iczem , gdy  św iat n ieczu ły  nad P olską  

w ypisał dan te jsk ie słow a: „porzućcie w szelką na ­

dzie ję", tedy w brew  nadzie i jednak z żyw ą w iarą  
i n iezłom ną ufnością now e w ojska w olnościow e się  

tw orzy ły , k tó re  już n ie w ojennym  orężem , lecz  orę ­
żem  ducha  w alkę pod ję ły  o  O jczyznę i w olność .

D ucha narodu budzić, ośw iatę narodow ą i u-  
św iadom ien ie w  najszerszych  w arstw ach  pog łęb iać  

i szerzyć, w iarę i nadzie ję u tw ierdzać i m iłość za ­
palać d la te j M atk i, przez w rogów  hańb ionej i lżo ­

nej, w zm acn iać zasoby m aterja lne i un iezależn iać  
naród od obcych , ziem ię zdobyw ać i ją przed za ­

ch łannością bron ić , w arsztaty sam odzielnej pracy  
po lsk ie j fundow ać— , o toż  now y  sposób  w alk i i pra ­
cy  d la narodu  i O jczyzny . A ni w ybitn ie jszych w  te j 
w alce  w odzów  w yliczać  n ie  m ożem y, a  tych  szarych  

pracow ników , k tó rzy ledw ie b liższem u o toczen iu  
po lsk iem u by li znan i, k tó rzy chw ały n ie szukali i 
praw ie n ieznan i po lsk iem u ogó łow i leg li w  grob ie  
po  ow ocnym  trudzie  — , tych leg jony , a by li w  tych  

szeregach P olacy w szystk ich stanów : arystokraci, 
m agnaci, obyw atele , średn i ro ln icy  i m ałoro ln i , 

w ielk i zastęp in te ligencji zaw odow ej, kupcy , rze ­
m ieśln icy i robo tn icy —  a w szystk ich łączy ł w  um i­

łow an iu  św iętej sp raw y  kap łan  po lsk i.

O toż ogrom ne zastępy tych , k tó rzy w  p łaczu  

n ieraz i serdecznej udręce, szykanow an i, prześla­

dow an i, w zgardzen i i w yśm iew an i przez zaborców , 
siali zdrow e nasien ie pod  przyszły bu jny  p lon  w ol­

ności. Ł zy , po t, śm ierte lny  znó j i krew  złoży ły się  
na przebłagalną ofiarę i m odlitw ę, k tó ra jak krew  
A bla  w ołała  o  pom stę B ożą  i sp raw ied liw ość  — „O j­

czyznę, w olność racz nam  w rócić , P an ie!" A  orę ­
dow niczką nam  by ła T a, k tó ra na Jasnej G ó ­

rze  kró lu je  i w  O stre j B ram ce św ieci.

W  dn iu tedy św ięta w olności tym leg jonom  
bohaterów  i ofiarnych  pracow ników  serdeczny  ho łd  

w dzięczności złożyć należy . U znając zaś z g łęb i 
duszy , że nasze w ysiłk i n ie w ydałyby p lonu , gdy ­
by O jciec Ś w iatłości n ie by ł im  b łogosław ił, gdyby  

nasza K ró low a i P an i nas n ie by ła o taczała p łasz­
czem  przem ożnej op iek i, gdyby nasi św ręci P atro
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praw y  naw oływ ali, to ci, to ow i fa łszyw ym i pro ro ­
kam i nazyw ali i praw ie zdrajców  m ianem  obrzuca ­

li. K tóż z nas jest bez w szelk iej w iny?

A  m im o w szystko, dokonaliśm y  jednak  po tęż ­
nego  dzieła . O bcy , k tó rzy  znali nasz  kraj w  sam ych  
początkach  w olności, a  dziś go  w idzą, najlep ie j i naj 

bezstronn iej m ogą ocen iać nasze dzie ło , a uznają , 
żeśm y  dokonali ogrom nie  dużo  m im o  fa talnych  n ie ­
raz b łędów . Z n iczego stw orzy liśm y  w cale po tęż ­
ną arm ję , k tó ra uchodzi jako jedna z najlepszych  

w  św iecie . K oleje i poczta funkcjonu ją dobrze , są ­
dow nictw o  stopniow o  coraz to  lep iej, aparat adm i­
n istracy jny  i służba pub licznego ładu  i bezp ieczeń ­

stw a  w ykazu ją postęp  pow ażny , choć  są  też  jeszcze  
brak i, k tó re należy tłóm aczyć brak iem  w yszko le­
n ia i dośw iadczen ia . Z w ażm y, że w państw ach  

zaborczych d ług ie la ta  urzędn ik  m usiał się przygo ­
tow yw ać, gdy  u  nas z dziś na  ju tro  trzeba  by ło  tw o ­

rzyć urzędy  i pow oływ ać ludzi, k tó rzy się naw inę ­
li, k tó rzy  jak ie tak ie m ieli kw alifikacje , a uznanem  
to  przecież zjaw iskiem  i ogó lno ludzk im  b łędem , że  

n ieraz tacy najm niej odpow iedn i pokryw ają sw e  
brak i kw alifikacy jne arogancją, bu tą i lekcew aże ­

n iem  in teresów , a czasem  też naw et lekcew aże ­

n iem  praw a.

P rzyznajm y  jednak  też , że tacy  osobn icy  coraz  
są rzadsi, Jest u nas jeszcze sm utna po  zaborcach  

spuścizna —  nadm ierny b iu rokratyzm skostn ia ły , 

aleć  w ierzym y, że  postępow e  dośw iadczen ia  i tę  bo ­

lączkę usuną. Jest u nas jeszcze zby t w ielka cen ­
tra lizacja z jednej strony , a czasem  też znów  zby ­

tn ia w ielm ożność tych lub ow ych n iższych urzę­

dów  i urzędn ików  —  i brak stąd w zajem nego  zau ­
fan ia i szczere j, ufnej w spó łp racy urzędów  z oby ­
w atelam i —  co też jest sm utną po  zaborczych  rzą ­

dach  spuścizną, gdy  to  urzędn ik  czu ł się panem  nad  

po lsk im  obyw atelem , a po lsk i obyw atel w  obcym  
urzędn iku praw ie zaw sze w roga upatryw ał. N ie  

m ałą ’bo lączką jest dążność do eta tyzm u, do socja ­
lizacji państw ow ej, k tó ra  podcina  in ic ja tyw ę i tw ór­
czość  obyw atelską . O bcy  to  p ierw iastek , n iezgodny  

z duchow em  w olności po lskie j grożący narodow i i 
O jczyźnie w ielk iem  n iebezp ieczeństw em , a k tó ry z  

naszego  życia narodow ego  i państw ow ego w yelim i­
now ać corych le j należy , boć m y n ie pragnęliśm y i 
n ie chcem y socja listycznej P olsk i, lecz chcem y, by  

P olska by ła państw em narodow em , oparłem  na  
zasadach kato lick ich . T ak ie m yśli o przeszłości i 

te raźn ie jszości nam  się nasuw ają, gdy m yślim y o  

zb liżającem  się św ięcie w olności.

T e zaś rozw ażan ia nastręczają nam  m yśli, co  

d la przyszłości( naszej czyn ić w innn iśm y , by P ol­

ska sta ła się taką , jaką nam  nasi w ieszcze narodo ­
w i przepow iadali, o jak ie j m arzy liśm y , jak ie j pra ­
gnęliśm y  i pragn iem y? Jeżeli rachunek  naszego  na ­
rodow ego i kato lick iego sum ien ia w ykazu je nam  

dużo ciężk ich i jeszcze w ięcej lże jszych grzechów ,  
w inn iśm y  je uznać, za n ie żałow ać i pow ziąść silne  
dobre postanow ien ie popraw y i napraw y , a w szy ­
scy  bez różn icy k lash  i party j —  i bez różn icy sta-  
now isk , bo taką lub ow aką w inę w szyscy  ponow i­
m y, jedn i w iększą , drudzy  m niejszą , lecz  bodaj n ik t 
n ie śm ie pow iedzieć —  jam  jest bez grzechu .

P ierw szym  w arunk iem  sku tecznej pracy d la  

narodu naszego  i naszego  państw a narodow ego —  
to zgoda w szystk ich P olaków , k tó rzy szczerze do ­
bra  O jczyzny  pragną. T ej zgody  zaś w arunk iem  jest 

uznan ie, że n ie m ożna zbudow ać silnej i szczęśli­
w ej,  P olsk i na  podstaw ie  te j lub  ow ej k lasy  spo łecz ­
nej, że raczej należy  uzgodn ić in teresy w szystk ich  

k las narodu tak , by żadna n ie by ła upośledzona  

lub  pokrzyw dzona, bo  w alk i k lasow e śm ierte lną są  
chorobą, k tó ra cały  naród do zguby  by  w iod ła .

D rug im  w arunk iem  te j zgody —  to w yrzuce ­
n ie  obcych p ierw iastków  i naleciałości, a w yszuka ­

n ie program u ogó lnop o lsk iego w  po lsko - kato lic ­
k ie j duszy narodow ej. N asz program  ogó lnopo lsk i 
m usi odpow iadać naszej psych ice, naszym  w łaści-



w ościom  i zdolnościom  dobrym , naszym  czystym  i 
szlachetnym pragnieniom i dążnościom , jakoteż  
naszem u posłannictw u, które B óg nam  w yznaczył 
a które nietrudno odczytam y z dziejów  przeszłości 

i teraźniejszości.
N ie w olno jednym się w ynosić i lekcew ażyć  

drugich , nie w olno nikogo krzyw dzić, ani odsuw ać  

od w spółpracy, który do niej się garnie w im ię  
św iętych haseł: B óg i O jczyzna! D la C iebie Pol­
sko  i dla T w ej chw ały". Porzucić należy  uprzedze ­
nia i kw asy, zw aśniona brać w szystk ich stanów  i 
obozów niech ręce sobie poda do zgodnej pracy  
dla dobra narodu  polskiego  i polskiej naszej O jczy­
zny. Jeżeli były błędy, grzechy i krzyw dy, to na- 

■ w zajem  sobie je przebaczm y  i B oga o  przebaczenie  
prośm y, a zaprzęgnijm y się w szyscy, każdy w edle  
najlepszych  sw ych  sił i zdolności —  do  pracy  szcze­

rze narodow ej.
Jeżeli m a być zgodna praca i w edle zasadni­

czych postu latów narodow ych, w inni ci, którzy  
ster dzierżą, w  tak  uroczystej chw ili pow ołać najw y  
bitn iejszych działaczów  polskich bez różnicy klas  
i party j na w spólną konferencję dla ujednolicenia  
program u narodow ego i państw ow ego, a obm yśle­
nia planu działania na najbliższą przyszłość w  ra ­
m ach  narodow ej polityki, boć przecież zdajem y so ­
bie w szyscy  spraw ę, że w  naszych czasach na dal­
szą m etę nie m ożna rządzić narodem  bez narodu, 
że nie m ożna bez szkody  dla narodu  i państw a w y ­
kluczać od zbożnej pracy całych zrzeszeń czy do ­
tychczasow ych party j, które m im o różnic stały i 
sto ją na stanow isku narodow em . T aki szczery o- 
gólnopolski i ogólnonarodow y program odciągnie  
napew no w ielu Polaków od tych obozów , które  
zatraciły m yśl polską, zagubiły duszę polską i w  

obcą poszły  służbę. Jak w ielkie niebezpieczeństw o  
bolszew ickie cały naród  skupiło , tak w ielka m yśl i 
w ielkie hasło  narodow ej zgody i zgodnej pracy dla  
dobra w szystk ich , a w  pierw szej lin ji dla najsłab ­
szych, zelektryzow ać zdolna w szystk ich Polaków  
i zespolić w  m yśl hasła: dla C iebie Polsko i dla  
T w ej chw ały , dla dobra całego narodu polskiego!  

Ż yw im y nadzieję, że w  ow ym  dniu uroczystym  to  
w ielkie hasło padnie z ust i serca tych , którzy  dziś  
ster dzierżą —  i że lo tem  błyskaw icy jak iskra  
elektryczna przeleci do w szystk ich dusz polskich .

A  preludjum do tej harm onji dusz polskich  
niech  już teraz  się stanie przygotow anie  św ięta  w ol 
ności, w  którem  jednoczyć  się w inni w szyscy  Pola­

cy  bez różnicy .

A  jak i postaw im y  program ? O bchód  w inien być  
uroczysty , m ajestatyczny, odpow . do w arunków  
m iejscow ych, łączyć w szystk ich  —  lecz oszczędny  
i skrom ny  zew nętrznie, ale duchem  bogaty. B ardzo  
piękne m yśli podają niejedne pism a; bardzo cenne  
uw agi znaleźliśm y m . i. w  piśm ie: O brona ludu, or­

ganie Z j. Z aw . Pol., — które poleca staw iać po ­
żyteczne dla narodu  i państw a pom niki.

Pozw olim y sobie idąc śladem ow ych rozum ­
nych projektów , zaproponow ać kom itetom  obcho ­

dow ym  praktyczne sposoby  uczczenia dziesięcio le ­

cia:
1. G m iny należące do jednej parafji, pobudu ­

ją dla starców i inw alidów  szpital w  pobliżu ko ­

ścio ła,

''JA N K A N T Y G R E G O R O W IC Z .

UKRYTE SKARBY
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—  A ch! ojcze, «  zaw ołał Janek, —  czyliżby B óg  

chciał tak iem nas karać nieszczęściem ?
—  N iepojęte są drogi B oże, m oje dziecko, —  od- 

rzekl kapitan , —  rozum  nasz za słaby, aby m ógł rozsą ­
dzać ich w łaściw ość; przyjm ow ać w ięc z pokorą w szy ­
stko , bez szem rania, jest naszą pow innością. C zas i do­
św iadczenie dopiero rozjaśniają to , co dziś dla um ysłu  
naszego jest zam glone i niepojęte i w tenczas jasno w idzi 
człow iek, że przebyta boleść była ty lko środkiem do  
zw rócenia nas na drogę praw dziw ej pom yślności. D ziś 
dziw nem to się w am zdaje, boście m łodzi, boście nie  
m ieli czasu , w łasnem życiem stw ierdzić praw dę słów  
m oich; ale kiedyś poznacie dow odnie, że kto ufa i w ie­
rzy i pełni przynależne sobie obow iązki, ten nie w ejdzie  
nigdy na m anow ce i bezdroża, w  których ratunek pra­
w ie niepodobny. W ięc skrzepcie ducha, m oje dziatk i i 
zaufaw szy bez granic opiece B oskiej, w ypełnijcie w olą  
ojców w aszych. N ie zapom inajcie, że głos rodzicielski, 
to glos B oży, przez ich usta dochodzący do w as, bo  
ożyw iony m iłością, jakiej rów nej nie m a na św iecie.

—  A ch! ojcze, jakaż straszna tw oja nauka! s—  za­
w ołał Janek z najw iększą rozpaczą; —  nie odrzucę jej 
jednak... nie pogardzę nią nierozw ażnie... zostaw  nam  
czas do nam ysłu , a potem  niech się dzieje w ola B oża.

-- T ak, niech się dzieje w ola B oża, —  dom ów i? ka ­
pitan , —  pierw sza to w asza troska i pierw sza próba, 
pod  jak im  przew odnikiem  m acie w ejść w  szranki żyw ota  
Judzkiego. C zy pod sztandarem w ątłego rozum u ludz­
k iego, obłąkiw anego co chw ila nam iętnościam i, czy pod  
kierunkiem w iary jedynej i nieom ylnej.

N a tern skończyła się krótka ta , acz bolesna scena, 
a sm utek dotąd nieznany rozpostarł się tak w skrom ­
nym dom ku kapitana, jak i w dw orku Strum isza na

2. M ajątk i i gm iny fundują ochronki i ogniska  

dla Stow . M łodzieży odn. tzw . „dom y ludow e", 
przebudują dom y robotnicze stopniow o i w  m iarę  

m ożności,
3. Z am ożniejsze gm iny dają dzieciom szkol­

nym  książeczki oszczędnościow e z m ałą w kładką  

zakładają  spółdzieln ie kredytow e.
4. W ioski zobow iązują się —  obsadzić w szyst­

kie drogi dobrem i drzew am i .ow ocow em i a uzyska­
ne z ow ocu  później zyski przeznaczają na lepszą o- 
piekę nad starcam i, nad niezdolnym i do pracy  i u- 

bogiem i dziećm i zw ł. szkolnem i i
5. W  m iastachc, gdzie brak m ieszkań, zakłada  

się spółdzieln ie ku  budow ie  zdrow ych  m ieszkań  dla  
licznych rodzin robotników , rzem ieślników  i niż­

szych urzędników ,
6. K olonje lub półkolonje dla dzieci, poradnie  

i am bulatorja „opieki nad  m atką i dzieckiem ",
7. Sierocińce i przytu liska.
8. Fundusze stypendjalne zw ł, dla doskonal, 

rzem iośle) dla uzdolnionej, niezam ożnej m łodzieży, 
w ykształcenia zaw odow ego  (w  handlu , przem yśle i

9. Z ałożenie i subw encjonow anie Patronatów  

Stow . M łodzieży.
11. Z akładanie spółek m eljoracyjnych  i hodo ­

w lanych, m leczarskich i t. p. ku podniesieniu pro ­

dukcji i daniu pracy bezrobotnym .
12. Z ajoźenie i subw encjonow anie robotni­

czych spółek budow lanych ku budow ie i rafow e ­
m u nabyciu skrom nych, lecz zdrow ych dom ków  z  
ogródkiem  na w łasność; podobnie dla niższych u- 

rzędników .
O tóż szereg projektów , które pow oli zrealizo ­

w ać by  m ożna w  m iarę lokalnych  potrzeb i stosun ­
ków . O by każde m iasto i każda gm ina choćby je ­
den z praktycznych  projektów  przyjąć i zrealizo ­

w ania bezw łocznie przystąpić.
N ie opuszczajm y  rąk! N asi przodkow ie  w iększe  

ponosili ofiary , nasi żołnierze zdrow ie i życie w  
ofierze nieśli. T ylko stanow czy zróbm y początek , 
a choćby  w ykończenie nieco się odroczyło , byleby ­
śm y się szczerze zabrali, a dokonam y. T o będą  

trw ałe pom niki uroczystości dziesięcio lecia a  
ożyw ią praktyczną m iłość O jczyzny, m iłość ofiar­

ną i w  skutkach  doniosłą.
W spółpraca nad zrealizow aniem  tak ich proje­

któw  i ten będzie m iała zbaw ienny  ow oc, że skupi 
nas choćby w tak im  jednym celu narodow ym do  
w spółpracy dla w yższych celów * narodow ych, A  

w ięc do dzieła.!
D la C iebie Polsko, i dla T w ej chw ały!

D la dobra narodu polskiego.

K s. Ł ow icki.

ZGON GENERAŁA ROZWADOWSKIEGO
W  dniu 18 bm . zm arł w W arszaw ie generał broni 

T adeusz Jordan-R ozw adow ski. Ś. p. gen. R ozw adow ski 
urodził się w  1866 Szkołę w ojskow ą ukończył w  W eis- 
krichen, a następnie odbył studja w W yższej A kadem ji 
T echnicznej i Szkole Sztabu G enaralnego. W  1918 r. 
w stąpił do W ojska Polskiego jako I-szy»s ef Sztabu G e  
neralnego. 20. X I. 1918 r. m ianow any został dow ódcą  
grupy .W schód* pod L w ow em . 22. V II. 1920 r. został 
m ianow any ponow nie szefem  Sztabu G eneralnego.

W  r. 1921 został m ianow any inspektorem  A rm ji II., 
w  r. 1922 inspektorem  kaw alerji a w 1926 r. został dy ­
m isjonow any.

T atarach . Pan M ichał zam iar syna w ziął w idać bardzo  
do serca i przestraszył się nim niew ym ow nie, bo w je­
dnym  dniu zm ienił się nie do poznania; zbladł, zm izer- 
niał, oczy m u w dół zapadły i chodzł jak obłąkany.

—  C óż za nieszczęście, —  szeptał sam do siebie; 
—  człow iek naw et jednej chw ili nie m a spokojnej. K a­
żdy dzień , każda godzina m oże sprow adzić ru inę całego  
m ienia i zrobić m nie żebrakiem , a on tw orzy tak sza­
lone projekta. O szalał! czysto oszalał!

K apitan został pow ażnym jak zaw sze, ty lko czul­
szym  się okazyw ał dla W ika i częściej zbliżał się do niej 
z pociechą i uściskiem . Z ona jego naśladow ała w iernie  
szanow anego przez siebie m ęża, nie sprzeciw iała się je­
go rozporządzeniu , a choć bolała sercem  m atki, w ierzyła  
że tak jest dobrze i że inaczej stać się nie m ogło .

W ieczorem K ruk, pow odow any ciekaw ością, pod ­
szedł pod dom ek kapitana, chcąc zobaczyć, co się tam  
dzieje. K apitan siedział na ław ce i razem z córkam i 
odm aw iał w ieczorne m odlitw y. K iedy je ukończył, po ­
lecając opiece B ożej całą sw oją rodzinę, dziew czynki 
oparły głów ki na ram ionach ojca, a K ruk dojrzał w  ich  
oczach błyszczące łzy rozczulenia. B uzie ich były sm u ­
tne, ale jaśniejące pogodą duszy i serdecznem  przyw ią­
zaniem  do ojca. Stefana nie było w  dom u, poszedł po ­
cieszać Janka; w  izdebkach zaś niegdyś gw arnych i w e­
sołych, panow ała cisza, przeryw ana ty lko regulam em  
sykaniem w ahadła zegarow ego. K ruk przypatrzył się, 
kiw nął głow ą i zatarł ręce z radością.

V III.
Rok 1831.

N ie chcąc zbytecznie rozszerzać naszej opow ieści 
opow iadaniem szczegółów m niej m oże zajm ujących, 
przebiegniem y w  kilku słow ach dzieje lat poprzedzają ­
cych rok , zapisany w dziejach Polski krw aw em i gło­
skam i.

Przez te lat kilka w  znanych nam dw orkach nic się  
nie zm ieniło na pozór; pan M ichał bał się w szystk iego  
jak daw niej, w szystk iem się m artw ił i na w szystko na-

Pogrzeb śp . gen. R ozw adow skiego odbył «ie dziś 
(poniedziałek) w  L w ow ie. T rum na została złożona na  
cm ętarzu O brońców  L w ow a w  katakum bach z,przepisa ­
ny regulam inem  honoram i w ojskow em i, należnym i ge­
nerałow i broni.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEHO 

W KORCU
D nia 28 bm . odbędzie się w  K orcu odsłonięcie pom ­

nika M arszałka Piłsudskiego.
Pom nik został w zniesiony staraniem m iejscow ego  

społeczeństw a przy w ydatnej pom ocy korpusu ochrony  
pogranicza. Pom nik jest w ykonany w  żelazobetonie i 
przedstaw ia całą postać M arszalka w  m undurze galo ­
w ym .

W  dniu 19 bm . przybyw a do ato licy delegacja m  
K orca celem zaproszenia na uroczystość odsłonięcia  
przedstaw icieli w ładz

Zmiany v armii.
D otychczasow y dow ódca straży granicznej generał 

Pasław ski opuszcza sw e stanow isko. N astępcą będzie  
pułkow nik żandarm erji Jur-G orzechow ski dotychczasow y  
dow ódca okręgu 8-go w  T oruniu  gen. B erbecki został 
m ianow any inspektorem  ąrm ji w generalnym  inspek ­
toracie arm ji w  W arszaw ie. G enerał brygady  Stanisław  
T aczak dotychczasow y dow ódca 17-ej dyw izji piechoty  
w  G nieźnie obejm uje O . K . w L ublin ie, na m iejsce ge ­
nerała Junga.

Sekta, w której priykuane |eit.. gtodowaó.
W  K anadzie zm arł pew ien staruszek, który nie  

jad ł nic w  ciągu dni 40-stu . Śm ierć nastąpiła a pow odu 
w yczerpania organizm u.

Z m arły , który należał do  jednej z sekt, postanow ił 
w raz z rodziną zachow ać w  ciągu dni 40-stu najściślej­
szy post i nie przyjm ow ać żadnych pokarm ów  stałych.

Jednakże organizm  jego  nie w ytrzym ał tak  ciężkiej 
próby. Z ona syn i synow a zm arłego zostali znalezieni w  
niezw ykle ciężkim  stanie, lecz istn ieje  nadzieja utrzym a ­
nia ich przy życiu .

Poczet twictyeh polskich powiększa sie-
R ozpoczęty przed paru laty w  R zym ie  proces be- 

tyfikacyjny ks A ugusta C zartoryskiego, Salezjanina, któ ­
ry zm arł w  roku 1893-im „in odore sanctitatis* (w  opinji 
św iętości), dobiega końca i w krótce ksiądz A ugust zali­
czony m a być w  poczet błogosław ionych.

Prace przygotow aw cze  zain icjow ał i przeprow adził 
obecny Prym as Polski, ks. biskup H lond, kiedy był jesz­
cze prow incjonałem  w  W iedniu .
O n też napisał szczegółow y życiorys ks. A ugusta.

K siążę A ugust urodził się w  roku 1858 z ojca  W ła­
dysław a i m atki księżniczki A m para, córki królow ej 
hiszpańskiej M arji K rystyny.

O koło 30 roku życia w stąpił do zakonu O jców  Sa­
lezjanów i niebaw em  w yśw ięcony był na kapłana.

Pędził żyw ot w ielce św iątobliw y i już za  życia cie­
szył się niesłychaną czcią sw ych zakonnych w spółbraci 
i w iernych.

Z m arł na suchoty m ając lat 35.

Pójdziem y dziś w szyscy na  

opertkę L ehara  

„B iały M azur”

rzekał; kapitan w ciszy i spokoju duszy uczył dziatk i, 
kształcąc ich serca i głow y, a W ikcia i R ózia, w yrosły  
na m iłe i pełne w dzięku dziew czątka. N ie były to już  
daw niejsze trzpio tk i, co szczebiotem gw arnym  ożyw iały  
dom  cały , ale panienki m yślące i patrzące na św iat po ­
w ażniejszym okiem , z m niejszą niż daw niej ułudą. C o  
do dw óch m łodzieńców , tych v dom u nie było; obadw a  
znajdow ali się w W arszaw ie, w ów czesnym uniw ersy ­
tecie, słuchając kursów praw a i adm inistracyi. Stefana  
było to od daw na jedynem życzeniem , spełn iał w ięc to  
czego pragnął; co do Janka, tego  do dalszej nauki przy ­
m usiły okoliczności niezależne praw ie od jego w oli. Speł­
niając bow iem  dom aganie się ojca, przyrzekł, że o m ał­
żeństw ie z W ikcią przestanie m yśleć, ale w  zam ian w y ­
m ógł na ojcu pozw olenie tow arzyszenia Stefanow i i po ­
św ięcenie się dalszej nauce.

Pan Strum isz na sarnę m yśl rozłączenia się z jedy­
nakiem krzyw ił się, stękał i narzekał, ale w  końcu po ­
zw olił, przekładając chw ilow e rozłączenie nad m ałżeń­
stw o, w edług sw ego m niem ania grożące najw iększem i 
dla syna nieszczęściam i. i

—  Jedź już,^edź do W arszaw y, —  m ów ił w ytrzą ­
sając ręką, —  kiedy inaczej być nie m oże; ale na po ­
m oc m oję nie w iele rachuj. C hudy jak ja pachołek , nh  
ty lko m usi m yśleć o dniu dzisiejszym , ale i o ju trzej­
szym i o tem co za nok napłynie. R óżne nieszczęścia  
m ogą m nie zrujnow ać, w ięc oszczędność konieczna, »  
W arszaw ka kosztow na.

Janek ośw iadczył, że przy jak iej tak iej pom ocy ’  
dom u łatw o potrafi się utrzym ać, gdyż w  ow ym  czasie, 
tak garnącym  w szystk ich do nauki, bardzo w iele ubogiei 
m łodzieży utrzym yw ało się z uczenia drugich , czyli z  
tak zw anej korrepetycyi uczniów  klas niższych, a synów  
bogatszych rodziców . Panu M ichałow i odpow iedź ta  
bardzo przypadła do sm aku; nie ze skępstw a lub chci­
w ości, ale z zam iłow ania oszczędności, które go kiedyś  
w  przew idyw anych zaw sze jak ichś nieszczęściach m iały  
skutecznie ratow ać.

(C iąg dalszy nastąpi).



Fiasko rokowań handlowych polsko-niemieckich.RQPONMLKJIHGFEDCBA

Z Berlina donoszą: Ostatnie posiedzenie 
Rzeszy, któremu przewodniczy! kanclerz M iilier,  
poświęcone było całkow icie rokowaniom han­
dlowym z Polską. Po burzliwych obradach wy­
dano oficjalny komunikat, który głosi, że w  

Ostatnia wymiana zdań między przewodniczącymi delegacji

' Ostatnia wymiana zdań między przewodniczą­
cym delegacji niem ieckiej Hermesem, a przewo­
dniczącym delegacji polskiej Twardowskim po- 
jegła na interpretowaniu traktatu.

Jak wiadomo, strona polska zażądała sze 
rokiego traktatu na zasadzie wolnego obrotu. 
Po kilku wymijających ośw iadczeniach Hermes 
oznajm ił, że Niemcy zgadzając się zasadniczo

Łihwidaeja strajku powszechnego w Łodzi.
Niektóre fabryki uruchomiono. — Robotnicy powracają do prący

W skutek odwołania strajku powszechnego 
wszystkie instytucje użyteczności publicznej 
w Łodzi wznowiły pracę. Również powrócili 
do pracy robotnicy sezonowi. Częściowo czyn­
ne są niektóre fabryki i zakłady Gajera, dokąd 
w sobotę rano zgłosiło się ochotniczo wielu ro­
botników. Fabryka Poznańskiego a właściwie 
jego oddziały, jak tkalnia, przędzalnia i wykoń- 
czalnia nie są jeszcze czynne. Natomiast z gó­
rą 1000 osób przystąpiło do pracy w warszta­
tach mechanicznych i budowlanych. Czynna 
jest też całkow icie fabryka Rosenblatta,

Powyższe fakty dowodzą, że wobec widma 
nędzy wytrzymałość robotników zaczyna się 
wyczerpywać.

Po odrzuceniu przez strony arbitrażu rzą­
dowego pertraktacje w spraw ie zatargu włó­
kienniczego za pośrednictwem głównego inspe­

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 22 października 1928 r.

— Od Wydawnictwa. Ze względów 
od Wydawnictwa nie zależnych, nie dołączy­
liśmy w ubiegły piątek dodatku „Nasz Przy­
jaciel" za co Szan. Czytelników przepraszamy. 
Dodatek ten dołączamy do dzisiejszego nume­
ru. Następne dodatki dołączone będą jak zwy­
kle w środę i piątek.

— Dziś występ operetki.Nielada atrak­
cja czeka dzisiaj nasze miasto, mianowicie 
występ Teatru Miejskiego z Grudziądza z prze­
śliczną i melodyjną operetką F. Lehara p. t. 
Biały Mazur. Teatr grudziądzki posiada dziś 
jedną z najlepszych operetek w Folsee i zje­
żdża w pełnym składzie około 120 osób. Na 
czele zespołu urocza primadonna Mela Gra­
bowska, którą już nieraz mieliśmy możność 
słyszeć przez radjo. Dalej wystąpią pp. K. 
Ostrowski pierwszy tenor Teatru Wielkiego 
we Lwowie Sulima Jerzy, Jaworska Helena, 
Winkler, Zięciakiewicz, Rydzewski, Kisie- | 
lewski i inni. Balet w liczbie 10 osób odtań- ; 
Czy w prześlicznych stylowych kostjumaah i 
szereg tańców. Pełną orkiestrą liczącą 24 J 
osób dyrygować będzie kapelmistrz W. Siro- i 
ta. Ponadto pełny chór męski i damski. ’Jak , 
widać z powyższego przedstawienie zapo- • 
wiada się świetnie. I dlatego radzimy wcze- ■ 
śniej zaopatrzyć się w bilety, które są do na- | 
bycia w księgarni p. Wojteckiego.

Zakład Terapii fliz, Ka^y Ghorysh
w Wąbrzeźnie

Poświęcony w  dniu 25. 8. 1928 r. Zakład Tera- 
pji - Fizykalnej zajmuje cały parter domu Powiato­
wej Kasy Chorych. Przez duży hall i korytarz wcho 
dzimy do obszernej widnej poczekalni z której sze­
reg drzwi prowadzi do poszczególnych gabinetów 
mieszczących różne działy lecznicze.

A  więc najpierw duży pokój do naśw ietlań zbio 
rowych z 2 lampami kwarcowemi (system Jesion­
ka) każda o sile 3000 św iec i jedną lampą cieplną 
,,Soluks“ o tejże sile św iatła. Pokój ten przezna­
czony dla leczenia prom ieniam i pozafiołkowemi 
jest szczególnie cennym dla naszyej kochany dzia­
twy, cierpiącej na różne przejawy krzyw icy, skro- 
fuł lub ogólnego charłactwa, która na kilkumetro­
wej przestrzeni zalanej potokam i św iatła może 
przeprowadzić niezbędną kurację przy zachowaniu 
zupełnej swobody ruchów.

Tuż obok drugi pokój przeznaczony dla ogól­
nych i częściowych kąpieli elektrycznych, bar­
dzo skutecznych przy cierpieniach na tle przem ia­
ny materji, jak atretyzm, otyłość i t. d. Schludne 
kabinki rozbieralnie ze swemi wygodnemi leżanka­
mi umożliw iają chorym odpowiedni odpoczynek po 
dokonanych zabiegach. Dalej widzimy gabinety!
1. dla diaterm ji tj. leczenia przegrzewaniem przy 

pomocy prądu elektrycznego. System ten opar­
ty na wywołaniu przekrw ienia ma bardzo sze­

sprawie traktatu handlowego z Polską nastą­
piło zerwanie z winy polskiej i że dalsze per­
traktacje nie mają żadnych podstaw. W końcu 
komunikat stw ierdza, że delegacja niemiecka 
opuści W arszawę.

na przyjęcie projektu wolnego obrotu zgodnie 
z konwencją genewską, interpretują ją jednak 
w ten sposób, że import węgla polskiego do 
Niemiec będzie nadal kontyngentowany przez 
Rzeszę, a co do eksportu produktów handlowych 
z Polski do Niem iec będzie stosowany ogólny 
zakaz co do mięsa wieprzowego, wołowego 
trzody chlewnej oraz bydła.

ktora pracy nie będą już wznawiane. Bezce­
lowa jest również interwencja rządu, gdyż kil ­
kanaście fabryk w Łodzi i okręgu łódzkiego 
samorzutnie powróciło do pracy.

Za raportu okręgowego inspektora pracy, 
który w sobotę w południe został przysłany do 
W arszawy, 'wynika, że kilka większych fabryk 
łódzkich podjęło już pracę ' m. in. Rylarda 
i Rousseauxo oraz W idzewska Niciarnia. Ró­
wnież podejmuje pracę fabryka Schneider w  
Pabjanicach, a od rana pracuje fabryka Krusche 
i Ender, zatrudniająca około 4000 robotników.

Zapowiedziany na sobotę strajk włókniarzy 
w Białymstoku nie rozpoczął się. — Robotnicy 
jawili  się w fabrykach i podjęli pracę.

Delegaci fabryczni od samego rana obrado, 
wali nad dyrektywami, otrzymanemi z Centrali 
Ziązków.

— Wesoły gość. W sobotę wieczorem 
rozpoczął na ulicach okazywać swą serdeczną 
uciechę Henryk P. Chodził z ulicy do ulicy, a 
że w tak serdecznej wesołości ulica jest zwy­
kle za wąską, więc chodził sobie p. H. od ka­
mienicy do kam ienicy. Jeśli się tam trochę 
zdarzyło że się potknął i wpadł do rynsztoka 
to nie ma się czemu dziw ić, boć głowa ciężka, 
a nogi chw iejne. W esołe ćw iczenia p. Henry­
ka nie podobały się Policji, która zabrała ćw i­
czącego by wytrzeźw iał. W areszcie, z nie­
winnych ćw iczeń, p. Henryk wpadł w furję i 
rozwalił piec. Po wytrzeźw ieniu kiedy zoba­
czył co mu się przydarzyło, p. H. zaczął pła­
kać. Za takie niewinne ćw iczenia będzie mu- 
siał zapłacić: za zakłócenie spokoju publiczne­
go i za rozwalony piec. Ostatni eksperyment 
tego pijaka napewno nauczy go, że więcej 
nie będzie pił i nie będzie pieców rozwalał.

Z CAŁEJ POLSKI. *

— Częstochowa. (Ucieczka młodej pary.) 17-letni mło­
dzieniec M arjan Rubiński zamieszkały w Radomsku oraz Ja 
nina M rozowska czyniąc zadość głosowi serca postanow ili 
ruszyć wspólnie w szeroki św iat W celu zdobycia niezbęd­
nych funduszów, M rozowska bez wiedzy i zgody rodziców 
zabrała z ich szkatuły 900 zł., poczem młoda a dobrana para 
wyruszyła z rodzinnego Radomska i narazie dotarła do Czę­
stochowy. Tutaj M rozowska, obawiając się pościgu i rozpo­
znania, kupiła sobie męskie ubranie, które w fatalny sposób 
było przyczyną nieoczekiwanego zakończenia romantycznej 
eskapady, bowiem p. Janinkę rozpoznano i odprowadzono do 
kom isarjatu.

Niefortunną parę przesłano do komendy policji w Ra­
domsku. Co się dziać będzie po powrocie zakochanych pod 
dach rodzicielski —  dokładnie jeszcze nie wiadomo, ale prze­
w idzieć nie trudno.

rokie zastosowanie przy przewlekłych schorze­
niach stawów i mięśni stawów, przy 
chorobach kobiecyćh i przy całym szeregu cier­
pień organów wewnętrznych, a dzięki wybitne­
mu działaniu kojącemu ból szczególnie ujawnia 
się w silnych nerwobólach .

Nieraz ból, którego nie można było usunąć 
żadnym innym środkiem łagodzi się lub ustępu­

je już po kilkakrotnym zastosowaniu diaterm ji, 
W drugim gabinecie przeznaczonym dla po­
szczególnych zabiegów elektrycznych (galwani- 
zacja, faradyzacja, d’arsonvalizacja) mieszczą 
się również urządzenia do kąpieli wodno - elek­
trycznych i massażu wibracyjnego. Następnie 
przychodzimy od oddziału wodoleczniczego. W  

długim dwudziestokilkumetrowym pasażu, wyłożo­
nym powyżej białem i kafelkam i i rzęsiście o- 
św ietlonym znajdują się natryski, tusze i ele­

ganckie kaflowe wanny przeznaczone dla kąpieli 
leczniczych (solankowe, borow inowe, kwaso - 
węglowe) ba nawet piankowej - kąpiel smukło- 
ści a również i urządzenia do zimnociepłych po­
lewać według Dr. Żniniew icza.

Pozatem zwraca szczególną uwagę pokój do 
wziewań (inhalacje) w  tkórym są umieszczone przy­
rządy do inhalacji leków, solanek i przyrządów do 
leczenia obniżonym ciśnieniem. Przyrządy te u nas 
w  kraju jeszcze rzadko spotykane, mające wszela­
ko szerokie zastosowanie w nowoczesnych zakła­
dach leczniczych za granicą posiadają dużą war­

Łódź. (K rewna zamordowanego cara rosyjskiego miesz­
ka w okolicy Łodzi,) W  Łodzi rozpowszechniła się pogłoska, 
że bawi tam siostra byłego cara rosyjskiego M ikołaja. Oka­
zało się, że aczkolw iek omawiana nie jest siostrą b, cara to 
jednak pochodzi ona z rodziny cesarskiej,

Jegt to niejaka Kira W ładim irowna, córka wielkiego 
księcia i żona generała, byłego profesora wojskowej akademji 

M ąż jej był internowany w polsk, obozie dla jeńców do 
roku 1924, Obecnie mieszkają oni w okolicy Łodzi, skąd przy 
bywają dość często do miasta w sprawach handlowych.

— Lwów. (Syn zastrzelił matkę i sam odebrl. 
sobie życie). Przy ulicy Żuławskiego rozegrała się stra 
szna tragedja. W  jednym z domów zamieszkiwał nieja. 
ki W ładysław Czereszyński wraz z matką staruszka, którą 
od dłuższego czasu traw iła nieuleczalna choroba. Syn 
jej W ładysław, widząc straszne cierpienia matki, w  przy­
stępie silnego rozstroju nerwowego wydobył rewolwer 
i celnym strzałem pozbawił swą matkę życia, poczem 
dwoma strzałam i rewolwerowemi odebrał sobie życie 
Czereszyński zmarł natychmiast, stan jego matki jes 
beznadziejny.

—  Łuck- (O jcobójca). W nocy na 17. bm. wieś 
Rogowicze w powiecie horochowskim była widownią 
strasznej tragedji rodzinnej. Otóż w jednem z miejsco­
wych gospodarstw w czasie snu zamordowany został 
uderzeniam i bagnetem w  brzuch 50-letni Paweł Pawluk.

Tragicznej nocy dochodziły z domu Pawluków gło­
sy sprzeczki, poczem nastąpiła złowroga cisza. Nad ra­
nem sąsiadom przedstaw ił się straszny widok. Na po­
dłodze w izbie Pawluków leżały martwe zw łoki Pawła 
Pawluka. Podarta pościel na łożu zmarłego świadczyła 
że stoczył on walkę z mordercą.

W net ustalono, że zbrodni morderstwa dopuścił się 
20-letni syn Pawluka, Aleksander. M otywem zbrodni by­
ły nieporozum ienia rodzinne, panujące od dłuższego cza­
su pomiędzy ojcem i synem.

Aleksandra Pawluka, który po morderstw ie zbiegł 
do sąsiedniej wsi, aresztowano i osadzono w więzieniu.

— Lublin. (M atka z synam i pobiła własną córkę)- 
Do jakiego stopnia dojść może nienaw iść na tle majątko. 
wym pomiędzy najbliższą nawet rodziną —  niechaj świad­
czy następujący, niesłychany poprostu wypadek.

Przed dwoma laty mieszkanka wsi Dziesiąta pod 
Lublinem — Petronela Kurand, sprzedała 7 i pół morga 
ziemi swej córce Julji okowronek. W szystko było do­
brze, lecz po pewnym czasie na tle tem zaczęły się czę­
ste kłótnie. M atka bowiem zaczęła żałować, iż za tanio 
sprzedała swój majątek i chciała odebrać go córce, by 
sprzeniężyć za wyższą sumę. Domagali jej w tem dziel­
nie synowie: Andrzej i Stanisław, którzy wraz z 66-letnią 
matką staruszką zapałali zemstą do córki i  siostry. Okru­
tna matka namawiała synów, aby bili  siostrę to tem prę­
dzej zrzeknie się swych praw do majątku.

Nic to jednak nie pomagało, wobec czego chciwa 
„trójka*  obmyśliła inny plan.

Oto dnia 18 b m. rano, kiedy mąż Skowronkowe 
wyszedł z domu, do mieszkania wpadła matka ze 
swym i synalkam i, wyłamali drzw i i rzucili się na bezbron­
ną kobietę, bijać ją i katując w straszny sposób.

Nieszczęśliwa z pobitą do krw i twarzą i oczyma 
musiała udać się do lekarza, który udzielił jej opatrunku, 
konstatując dotkliwe obrażenia twarzy, nosa i oczu.

O tym bestialskim i niesłychanym napadzie wyro­
dnej matki i synów doniosła Skowronkowa władzom po­
licyjnym, które niewątpliw ie zainteresują się tą sprawą.

W przyszłą niedzielą odbędzie
sią w Wąbrzeźnie

WIELKI WIEC
ROTESTACYNJT

przeciwko mowie iHindenbnrga,

P0WUT0WT H0MIKT OBBOHT
BAB0D0WEJ WABBZE2N0.

tość przy leczeniu nie tylko chorób nosa, gardła i  
krtani ale również dają bardzo dobre wyniki przy 
przew lekłych i przestarzałych nieżytach oskrzeli.

Na koniec schodzimy do suteren tego gmachu 
bardzo umiejętnie przeistoczonych w  łazienki z na­
tryskam i z wypoczywalniam i po kąpieli o komfor­
towym niemal urządzeniu. Całość czyni na zw iedza 
jącym bardzo dodatnie i miłe wrażenie rzucając się 
w oczy na każdym kroku nie tylko ściśle prze­
strzegającą czystością, lecz i pamięcią o wygodach 
chorych.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że W ąbrzeźno 
nasze posiada zaledwie 10,000 mieszkańców, więc 
w  porównaniu naprzykład z Toruniem jest małym 
miasteczkiem, to taki Zakład, urządzony według 
nowoczesnych wymogów lecznictwa stawia je w  
pierwszym rzędzie. Podkreślić jeszcze należy, że 
tak z zabiegów fizykalnych jak i z ogólnych kąpieli 
korzystać mogą nie tylko członkowie Kasy Cho­
rych, lecz udostępnione są one dla wszystkich.

To też za tak pożyteczne gospodarowanie gro­
szem publicznem, za należyte zrozum ienie postępu 
i szczerą chęć, wykazaną w  rzetelnej pracy w  kie­
runku zainteresowania się potrzebam i nietylko swo 
ich cczłonków ale i ogółu ludności —  należy się 
Zarządowi Kasy Chorych wraz z jej Dyrektorem 
prawdziwe i głębokie uznanie.

(Przy najbliższej okazji podamy w  streszczeniu 
„znaczenie przyrodo - lecznictwa" Red.)



TargoQica miejska PoznanBA

U r z ę d o w e  s t w ie r d z e n ie  k o m is j i  n o t o w a n ia  c e n QPONMLKJIHGFEDCBA

z dnia 20.10. 1928 r.
Płacono za 100 kg. żywej wagi :

J a łó w k i i  k r o w y

a) pelnomięś. wytucz. krowy najw. wartości 
rzeźnej................................................... 182—180
b) pelnomięś. wytucz. krowy mniej dobre młode 50 
naj. wart, rzeźnej do lat 7............ 172—146
c) starsze wytucz. jałówki i krowy  150—16 
d) staisze krowy i jałówki........................
e) miernie odżywione krowy i jałówki . .

c) średnio tuczone cielęta i nśjprzed. ssaki. 179—180
b) mniej tuczone cielęta i dobre ssaki. . . , 160—166 
a) liche ssaki.................................................... 138—140

Ś w in ie

a) tuczne ponad 150 żywej wagi  
b) pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywej wagi 220—224
c) pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żywej 
wagi..................................................................... 220—224
d) pełnom. od 80—100 kg. ż. wagi  204—210
e) mięs, świnie ponad 80 kg,............................ —
f) maciory i późne kastraty . . • 150—'7o

Mąka pszenna Luksusowa  67,—
Mąka pszenna Extra . . •....................................... 63,—
Mąka pszenna OOOO.................................................59,—
Mąka pszenna 000  48,—
Mąka pszenna Pastewna  36.—
Mąka żytnia I.......................................................
Mąka żytnia II  —  ,-
Ospa pszenna 29.—
Ospa żytnia  —

C ie lę t a  
d) najprzedniejsze cielęta tuczne  190—195

N s t e w a n ia M ły n a  P a r o w e g o  w  W ą b r z e ź n ie

Kolejowa 56.

w dniu 22 X. 1928 r. za 100 kilo.
Manna pszenna (kaszka) zł 71,—
Mąka pszenna Nelson (grysikowa) 70,—

Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego" (B. Szczuka) 
Wąbrzeźno, — Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka 
Wąbrzeźno. — Za dział ogłoszeń redakcja rie odpowiada.

Czytajcie 
„Glos Wąbrzeski*

Prosimy nie zapomnieć o odnowieniu prenumeraty na miesiąc listopad i grudzień!
Dla udogodnienia naszym Czytelnikom zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe, Tych wszystkich, którym chodzenie sprawia 

trudności, prosimy jeden kwit odpowiednio wypełnić! odesłać na pocztę, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposo­

bności. Drugi kwit prosimy wręczyć krewnemu lub znajomemu zachęcając go do zapisania „Głosu Wąbrzeskiego^. Zamówienia 

prosimy uskuteczniać przed 25 bm., gdyż wówczas doręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy.

Kwit na zamówienie gazety.Kwit na zamówienie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety
Miejsce 
wydania Czas przedpłaty Abon.

Oprocent. 
i manipul. R a z e m

.Głos Vitali" Wlbrufno
na miesiące

listopad 1 grudtień 3,00 0,40 3,40

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przedpłatę ściągnąć przez listonosza

Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety
Miejsce 
wydania Czas przedpłaty Abon

Oprocent. 
i manipul. R a z e m

„Głos Wąbrzeski** Wąbneźa?
na miesiące

listopad! grndsleń 3,00 040 3,40

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przedpłatę ściągnąć przez listonosza

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie poczty:

Z  o d e b r a n i*  p o w y ż e z e j s u m y  k w itu j e m y .

      , dnia -_________________
«sr  

 

n T e a t r V a r ie t e n

p ie r w s z o r z ę d n y c h  s i l  
codziennie wieczorem bezpłatnie 

w HOTELU „DWÓR WĄBRZESKI" 
występuje '„MIS BORAY 11 

z olbrzymią żmiją 72 ft. wagi 

w następnych dniach występować 
będzie p. BORAY z atrakcjami 

cyrkowemi jako FAKIR

pierwszorzędnych  sit

j ło f e l » D  w ó r  W ą b r z e s K i«

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie poczty.

Z  o d e b r a n i*  p o w y ż s z e j s u m y  k w it u j e m y .

...... dnia  

OGŁOSZENIE I WEZWANIE

Postępowanie upadłościowe.
W postępowaniu upadłościowem nad mająt­

kiem kupca Józefa Zadańskiego w  Wąbrzeźnie 
wyznacza się w tut. Sądzie Powiatowym termin 
końcowy, w celu odebrania od zarządcy rachun­
ku końcowego — podniesienia ewentualnych za­
rzutów przeciw uwzględnić się mającym wierzy­
telnościom, zapisanym w końcowym spisie — 
powzięcia uchwały przez wierzycieli co do nie- 
spieniężonych przedmiotów majątku, jakoteż do 
wysłuchania wierzycieli co do zwrotu wydatków 
i udzielenia wynagrodzenia członkom wydziału 
wierzycieli, na dzień 17-go listopada 1928 r. 
o godz. Ifl-tej, pokój nr. 12.

Wąbrzeźno, dnia 11 września 1928r.
S ą d  P o w ia t o w y

Ogłaszajcie się
Pokój 

u m e b lo w a n y  
od 1. 11. br. do wyna­

jęcia 

W o ln o ś c i 2 . I I . p .

E le g a n c k ie b o a  

ciemny lis 

z a  6 0  z ło ty c h

W o ln o ś c i 2 . I I p .

Odbiorniki radjowe 
najnowszej konstrukcji, 
z e z y s t ą  i g ło ś n ą  a u d y c ją  

oraz
WSZELKIE CZĘŚCI 
do budowy aparatów kupuje się

7-mie pokojowe  

ąi e 
z centralnem 
ogrzewaniem

od  zaraz do  prze* 
dzierżawienia

Z. GASZYŃSKI 
Inżynier budowniczy 

Poszukujesz 
dobrej egzystencji lub 
wysokich pobocznych 

zarobków?
ŻĄDAJ DZIŚ JESZCZE 
bliższych informacyj, 

Na odpowiedź załączyć 
znaczek, lecz nieko­

niecznie.
Wydawnictwo Handlowe 
Poznań, Przecznica 7j14

Sb We wtorek dnia 23 bm.

Największa
p a r a d a  ś w ia t a

 

li Mslii wgąiel
z kopalni lub składnicy

franko piwnica

górnośląski koks z hut, 

węgiel kowalski, świer­

kowe i olszowe szczapy 

i drzewo rąbane 
POLECA

po najtańszych cenach. 

J.&E. Eisenack 
Wąbrzeźno

w firmie

B. Wojteeki, Wąbrzeźno
Wytwórnia aparatów i części radjotechn. 
n a g r o d z o n a  n a  w y s t . r a d j , w  P o z n a n iu  1 9 2 7  

S R E B R N Y M  W I E L K I M  M E D A L E M

Dla Towarzystw

afisze, aproszenia,

MIŁOŚĆ I KREW

Wstrząsający dramat w 12 aktach 

osnuty na tle wielkiej wojny. Auten­
tyczne zdjęcia walk z wojny światów.

Życie w szpitalach pa­
lowych pośród pęka­

jących szrapneli.
W roli głównej znani artyści ameryk.

„ R I C H A R D ,B A R T H E Ł M E S ‘

JJ

NADPROGRAM! 

programy, bilety
w y k o n u je m y  szybko i po cenach 

bezkonkurency j  nych 

„GŁOS WĄBRZESKI**

|L - O -S -Y
i 18 Loterji Państwowej I
i MFIJUZ NADESZŁY "W  !

i są do nabycia

i Kwiatkowski, Wolności nr. 16 1
iimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHa
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KNURKI I MACIORKI 
rasowe do chowu 

Róże, nialiDy.porzetzki, 
troskawki.flrzewlia DWD- 

(owe I liDksiptfl 
sprzedaje

Majętn. Niedźwiedź 
p. Wąbrzeźno

111=111=111=111=

Mama
j e s t d ź w ig n ią  

Ijaodlu i przemysłu. 
=111=111=111=111


